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■  HURTOWNIA FUTER —
Rok zał. KONFEKCJA FU TR Z A N A  DAMSKA Rok zał.

1870  ̂ M Ę S K A  1870
K.R.MOOR, Kraków, Gridzkp 13 '

Telefonu Ni 17.

CUKI ERNI A
Józef Siermontowski

Kraków, ul. Bracka 7
poleca: torty, babki, makowce, przekładańce 
i cukierki na drzewko, andruty, masy na 
strucie i lukry, również ciasta deserowe 

i herbatniki.

I k i .  J-

PRAKTYCZNE
PODARKI NA GWIAZDKĘ

poleca
Nlaterjały i narzędzia introligatorskie

dla am atorów

„Graf ika*
FR. TERAKOWSKI i Ska

K raków , ul. G ołęb ia  L. 3.
T el. 2572. B o k  z a ł .  1921.

SKRZYPCE
|  STRUNY DO SKRZYPIEC, |
j§ SZKOLNE i KONCERTOWE |

|  z najlepszvch fab ryk  poleca =

1 JÓZEF ZAJĄC, Kraków, |  
j j  ul, Florjańska L. 21.1 piętro |

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllN

Magazyn towarów bfawatnych, skład płócien i bielizny stołowej 
W ito ld a  T r u s z k o w s k ie g o  dawniej K. Niesiołowski 

Kraków, Sukienlce L, 24, 25.
Poleca na sezon zimowy: znakomite Kamgarny i Szewioty bialskie, oraz
wszelkie tkaniny bawełniane wyrobu krajowego. — Ceny umiarkowane!

P oscisha 15~1 N A  D R Z E W K O  i Poselska 15.
poleca

W ielki w yb ór cukierków  ozdobnych , przyjm uje zam ów ien ia  na tu rty , 
s tr u c le , p rzek ład an ce i t. p. ciasta  św ią te c z n e  -  oraz przyjm uje m ak  

do tarcia . — Soki o w o co w e , k on fitu ry . -  O w oce k an d yzow an e.

PoselsKa 15.1 Cukiernia R. Pieczarki. Kraków [ ,»0 scisha » .



N*\ 3 (5) Kraków, M arzec 1929 Rok II

NASZA MYŚL
M I E S I Ę C Z N I K

WYDAWANY PRZEZ UCZNIÓW GIMNAZJUM IV. IM. H. SIENKIEWICZA
W KRAKOWIE.

TREŚĆ: Na Wielkie Dni! — Grajek (wiersz). — Przed nadejściem wiosny. — Wiosenny 
krzew (wiersz). — Gazeciarka. (Autent.). — Święta Wielkanocne w Helnanie pod 
Kairem. — Cudze chwalicie swego nie znacie. — Baśń. — Dla Ojczyzny. — Gimna­
zjum a praktyczne poglądy na świat. — Głos studenta. — Szanowanie oczu. — 
Z przechadzek po Rzymie. — Z głosów prasy krakowskiej o „Naszej Myśli“. — 
Kronika. — Ze sportu. — Dla narciarzy. — Odznaka za sprawność. -- Wyoieczka 
uczniów gimnazjum IV. do Zakopanego. — Przegląd filmowy. — Dział radjowy. — 
Z filatelistyki. — Wśród nadesłanych książek i czasopism. — Czasopisma studen­
ckie w Polsce. — Humor. — Zagadki. — Odpowiedzi Redakcji. — Apel do kolegów 
i czytelników. f j  —

W ielk ie  T ) n i !
Zbliżają się „Święta Wielkanocne11! Przygotow ujem y się do Nich 

rekolekcjami, spowiedzią, Konmnją św. i postem  wielkotygodniowym . 
Wielkie to święta dla nas, Polaków, nierównie ważne jak „Bożego Naro- 
dzenia“. Jak w dniu „Bożego Narodzenia“ rodzi się Ten, co św iat miai 
zbawić, tak teraz w dni Wielkiej Nocy, g d y :

Zm artw ychw stał Ten, zm artw ychw stał On 
co nosi cierń u skroni,
Na ołtarz w szedł, na z ło ty  tron:
Po za nim dzień, dzień wschodzi —

rok w rok wlewa się w nas otucha i nadzieja, iż Dzień ten Zm artwych­
wstania — jak Chrystusa, tak i naszego być powinien. Zgoda, miłość, 
wyrozum ienie niech będzie hasłem  naszem.

W imię tych haseł ży czy  serdecznie P. T. Rodzicom, Dyrekcji Za­
kładu, Gronu Nauczycielskiem uM wszystkim  kolegom i przyjaciołom  na­
szego pism a „Wesołego Alleluja

Red, „Naszej Myśli".
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Grajek.
/vV opalowej gwiazd powłoce,
' O bezbrzeżnej grał 'tęsknocie 

I o cżamej grał rozpaczy, 
lj^zaomnych gna tułaczy,

Hen — w tajemny byt...
$

..■Potem wstał — i sam p;ierocy 
..Poszedł w :Zibladle cienie nocy,

/Sw ą tułacza powlekł doleSa 
Przez/zamarłe, puste pole,

Szedł i wierzył.. w świt... 
Czesław' Piasecki (kl. V.ll a. g. IV) 

S<S<©S>®©S«®®$®©«>©®$<SC5$®0®S>Łi3>SO3<S<S3$®®5-Łi0S<$O3<?>©3>S>93>S>SS<S>Stó>&S

Przed nadejściem  wiosny...
Początek marca!... W szak to już zwykle pierwsze, wiosny wid ujem} 

świty. Po zimowym śnie zwolna przeobraża się „m artw a11 natura, poczym 
zrywać pęta zimowego życia raczej martwoty i przebojem mimo bur; 
i zawiei idzie naprzód — ku .słońcu, ku k r a ś n ik u  pełnem u życiu' „Znik­
nęły już śniegi, spłynęły już rj|?ki...“

Tego roku'żyw ioły natury w długiej były walce: groźne mrozy dotkli­
wie i długo dawałytSię we' znaki ludziom, silne zaś opady śnieżne wróżą 
przy cieple wióśennem, wylewy rzek — i zniszczenia! Jak  nie rok rocznie 
borykać się b ę d z ie  przyroda, zanim wejdzie w wiosenne Jsw e prawra. 
jaśniejsze życie i w dary, niesione ludzkości. A człowiek, cóż ma poczynać 
wobec tych żywiołowychlfsi-1 natury? O co prosić i modlić .się ma wobec 
przebytych zimowych kataklizmów i obaw wiosennych? Mówi słusznie 
sławna nasza poetka: Módl się ty (z wiosną) o jasne słońce, módl o jaskó­
łek pełną S trzechę i {skowronka śpiewy dla tych ramion, co siertjtrudzd, 
módl się o siłę, bądź tym, co płaczą — pocfechą, dla tych co cierpią — 
proś o cierpień ich wytrwanie, proś — o tet jabłka na jabłoni co ocienia 
'sady nasze, a przedew s ^ s tkiem  o to: „by ziemia ta rodziła dużo zboża... 
dużo chleba...11

Wszystko to zwolna, z wiosną, zczasem przyjdzie, przyjść musi. 
W  walcę zimy^z wiosną, w walce ciemności i mrozów — zwyciężyć musi 
jasność i lazur pogodnego dnia... Po huraganach, po walkach nadejdzie, 
ukojenie... Taki jest zwykleJ porządek rzeczy. W alka! Kto walczy, ten 
tylko zwycięża i zbiera plony i owoce!

W ięc i Ty, miody, w chwili gdy zimę - nędzę, wiosna już wypędza — a 
Świat w radości uroczej, zwraca serca i oczy 
Ku złocistej jutrzence, ku wiosence, wiosence! ;— 

otrząśnij się, wejdź w siebie, zgłębiaj niezbadane tajniki wiecznie odmła­
dzającej się przyrody i walcz tak usilnie z sobą, z swemi narowami — 
jak walczy zima z wiosną, jak walczy natura, która zanim przynieąie 
ludziom pewne plony i ukojenie, musi stoczyć walny bój z temi elem en­
tami, ktÓĘbfwreszcie jej samej i ludziom plon stokrotny przyniosą. Trzeba 
walki o wszystko... o wszystko; „O słoneczko raźniejsze, o dnia blaski 
cieplejsze... — by gromy życia, wszelkie^chmury, z W iosną się zmieniać 
poczęły — lazury...11 Redakcja.

Przyszedł sobie... ugorami...
Ze śpiewami, ze skrzypkami,
ZŻPj swąfc do.lą, swą sierocą. 
Szafirową przyszedł nosa

I pod drzewem jSadl. 
*

I zatargał w /.strunęłspiewną,
I pieśń wygrał taką rzewną,
Że jak jęk się w dal — poniosła, 
A skarżąc s ię /— rosła, rosła,

Idąc, płynąc w^swiat.
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Wiosenny krzew ,
JZrodzil go wiosny ciepły v\ iev., 
Karmiła, ziemia • matka. . 
Do/^nu układał ptasga'c śpiew 
Łan zbóż — to jego chatka.

&
Złotych promieni słońca, skry. 
Dawały wiargj w życie®
A rówieśników zastęp pstry, 
Udzielał rad obficie...

&
I fcosł .szczęśliwy pośród zbóz, 

gNieznany, ot)cy “światu,
Sipjąc w krąg siebie wonie róż 
I nosił imieykwiatu.

A skoro lata rozbrzmiał śpiew, 
Zmężniało d z i © c k a gejcie,
Z wątłej roślinki' wyrósł kr/.ew, 
Zdobiący pól kobierce.

Lecz przy^cdt burzy groźny czas :,' 
Zerwał się wrichr;.szalony.
I mszczą: wrszystko, zniszczył wraz, 

yjjozyezki krzew7 — skulony.
&

Zniszczył i uszedł — pośród pól, 
Łzą się krzew biedny obleka 
Nie dziwcie się, wszak. takiż ból,
I w sercu bywa — człowieka*:-

H. Frankiewicz (.kl. VIII b. g. IV).

Gazeciarka.
(Autentyczne).

--^Ciemno już całkiem na dworze#'wiatr świszczy i chloszcze nielitosciwfe 
przechodniów. Mróz, zaciejy wróg ludzkości, u trudnia oddech. Każdyj 
skurczony, zziębnięty, dąży spiesznie do domu, by jak najprędzej spocząć 
w ciepłym pokoju i rozgrzać zgrabiałe palce:., •

Tylko biedna gazeciarka nie ma żadnego ciepłego kącika, żadnego 
schronienia. Siedzi na plantach. T o ,:jej dom. Obok nietóstoi garnek, stary, 
dziurawy z węglami rozżarzonemi, który jej zastępuje piec. A jak ubrana! 
Mój Boże, czy wogóle można nazwać ubraniem ! To stos łachmanów, 
brudnych, potarganych. Twarz ciemna od brudu, pomarszczona. Nogi 
poobwijane w szmaty, które się już całkiem rozlatują.

Noc nadchodzi. Trzeba pomyśleć o spaniu. NTie wiele ma z tem kło­
potu. Przecież dosyć jest krzaków, które - mogą doskonale posłużyć za 
dach; śnieg m iękki zaprasza gościnnie. To wystarczy.

Juz bobrze gdzie, dostaje obiad, a czasem trochę mleka, 
które gotuje, wsadzajac z garnuszkiem  do garnka z węglami. Czasem 
dostanie suchą bulkę w jakimś spożywczym sklepie.

Pomimo tych niedostatków', zimna, nie zebrz£. Jest już przecież stara 
i niejedno musiała już przeżyć, a jednak nigdy nie traci humoru. Takich 
biedaków' jest tysiące. Rzadko kto zwraca nan uwagę. Wszyscy zajęci 
wyłacznię1 sobą, wiedzą, że im jest zimno, ale, że je s z c z e  zimniej m o p  
być tej starej kobiecie, tc mało kogo obchodzi.-'Czasem tylko, jakiś lito­
ściwy przechodzień, kupując gazetę, doda jej kilka groszy.

Ale WTeszcie znalazł Ssię ktoś, kto się zaopiekował naszą biedną 
gazeciarka. Nocuje teraz u SS, A lbertanek. Twierdzi jednak z humorem, 
że śnieg byl o wiele wygodniejszem łóżkiem, niż to, na którem śpi obecnie 

Kochani Czytelnicy i Czytelniczki! P roszęjjW as bardzo, że, jeżeli 
kiedy zobaczycie taką biedną gazeciarkę, dopomóżcie jej, dając jej parę 
groszy, a uszczęśliw icie biedną staruszkę. A. Sikorska (ucz. kl. V).
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Listy egipskie. Dr Adam Gadomski.
Helnan, E gipt 1925 r.

Święta wielkanocne w Helnanie pod Kairem.
(Polska placówka na ziemi egipskiej).

Polska grupa na Międzynarodowym KongresM  Geografów w r. 192E 
w Kairze, sam dzień W ielkanocnych Świąt, spędziła w przemiłej atmosferze 
polskiego pensjonatu „W anda“ w Helnanie. Pensjonat ten jest własności'® 
Polki p. Bilińskiej, która od lat kilkunastu utrzymujesz wielkiem poświfj1 
ceniem tę polską placówkę na ziemi kęgipskiej. Lata bowiem wojenne 
1914—1920 przyniosły właścicielce wielkie straty z powodu zupelnegc 
braku klienteli polskiej tak, że nawet była zmuszoną sprzedać dom 
i obecnie dzierżawi tylko budynek, będąćw dawniej jej własnością. Dom 
zbudowany w stylu egipskim, pośród ogrodów, sprawia mile wrażenie, 
a z tarasów zaś dachu, roztacza się przepiękny widok, z jednej strony 
na skaliste partje „W adi - Rofu“, z drugiej zaś na widne, po drugiej stro­
nie Nilu, piramidy, te olbrzymie budowle, wysiłku wielu tyJjpcy niewol­
ników, oraz władczej woli jednego faraona.

Dawni władcy starożytnego Egiptu bowiem, chcąc zapewnić s$bie. 
spokój życia pozagrobowego jeszcze za życiałsw ego, polecali budować

Cmentarz.

dla Siebie owe pośm iertne (schronienia, w kształcie olbrzymich piramid. 
Największa z kilkudziesięciu piram id egipskich, piram ida „Cheopsa“, 
liczy około 150 m. wysokości, tworząc pewnego rodzaju olbrzymią sztuczną 
górę, sterczącą z pustyni piaszczystej. Cały Egipt, jak długi i szeroki, jęst 
właściwie jedną wielką pustynią, której środkiem  przepływa błogosła­
wiona przez mieszkańców, życiodajna rzeka, Nil. Gdyby nie, rok roczne 
wylewy tej rzeki, użyźniający kraj i nawadniające jego glebę, byłby kraj 
szczerą pustynią, dla braku opadów deszczowych. Jednakowoż dzięki 
pojedynczym wylewom Nilu, rolnictwo w Egipcie stoi bardzo w.ysoko, 
-aj k raj produkuje wielkie ilości zboża i bawełny.

Zauważyć tu należy, iż rolnik egipski, nie zna racjonalnej gospodarki 
rolnej i dotąd posługu jec ie , motyką, jako glównem narzędziem rolniczem.
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Sam Helnan leży w oazie Nilowej, jednak wokoło miasteczka ściele 
się już m artwa skalista pustynia. Trudno się jest początkowo przyzwyczaić 
do tego odmiennego krajobrazu dla nas Polaków, mieszkańców, raczej 
już północy i dlatego nasza garstka geograiow przybyła tutaj jeszcze przed 
W ielkanocą (podczas? gdy przeważna części? wycieczki bawiła jeszcze 
w Kairze) czuła się w otoczeniu polskiego, nawet pensjonatu, obco. Rzecj 
jednak charakterystyczna. Z chwilą, gdy skończyły się wszelkie bieganinj 
kongresowe, gdy na chwilę ustało nerwowe życie Kairo, nastała reakcja 
a przeważna cześć osób, odczuwała pewnego rodzaju tęsknotę, za dalekc

Oaza.

pozostawioną ojczyzną, a zwłaszcza za drogiemi sercu osobami. Ta tęsknota 
za krajem  jest zrozumiałą, skoro tylko wypadnie się z gwaru życia co­
dziennego, popłynie wśród odpoczynku z falą myśli, związanych z ota­
czającym nas krajobrazem  pustyni i piram id. To, co bowiem wywiera 
największe wrażenie w Egipcie, to pustynia i piram idy nastrajają  na 
pewnego rodzaju poważny ton: pustynia ma wprawdzie swoje bardzo 
intensywne życie, ale tylko w pewnych rzadkich chwilach w czasie gwal 
łownych burz i ulew, zresztą spraw ia wrażenie martwego krajobrazu, 
skały spękane, żwiry i piaski; piram idy za śp ą  wielkiemi grobowcami, już 
zdała bardzo widocznemi, a jako pomniki smutku, doskonale dostrajaj? 
gie do otaczającej pustyni.

W szystko to razem  wzięte, na wrażliwe osoby wywiera skutek i na­
straja na pewien odcień smutku.

Jednakowoż, gdy w dzień W ielkiejnocy przybyła cala praw ie wy­
cieczka polska na gościnę do p. Bilińskiej, ożywiło się w polskim pensjo­
nacie. Wycieczka bowiem polska, na Międzynarodowy Kongres Geografów 
w Kairze, składała się z 40 i paru  osób, a wyruszyła ona z kraju  w marcu 
1925 r., drogą na W iedeń, Triest, A leksandrję. ,

(Dokończenie w następnym numerz..).
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„Cudze chwalicie, swego nie znacie66!
Oto nagłówek, jaki należałoby tani wszędzie- postawić, gdz.e dochodzą 

kluchy sarkań, mów i iron :j, na urządzenia nasze polskie! Ileż to po­
gardliwych takich słów można usłyszeć! Precz z tym sarkazmpm, z tą 
ironją, z tern rzucaniem w oczy zagranic;® a zachwalania 'Zagranicznych 
stosunków! L miejmy swoje doceniać! $Sżyż nasza obecna Polska nie 
odważyła się na ,,heroizmy‘jfflwprost prawie w każdej’ dziedzinie działal­
ności państwowej? I to nie tylko państwowej, ale na każdem polu, wy- 
rażającem życ’ie narodu!

Jeżeli mowa o politycznej działalności, to z Polska liczy się Liga Na­
rodów, ustawicznie odwiedzają naS gośc ię  z zagranicy, prasa zagraniczna 
%y\vo iiite resu j^fig jnasspm i sprawami („T im |S“, „Tempid*,. „La Serena"). 
W dziedzinie życia społecznego i Ekonomicznego, wypłynęły nowe „kry- 
tmua" (Erazm Majewski: Kapitał), coraz mniej slyśźy o strejkach; 
jeżeli chodzi o wyrobienie',;technicznej to mamy nowe fabryki: automo­
bili (Ursus&Ste-Tysz), chemiczne „nowy Chorzów" (pod Tarnowem) i t. d. 
A terazKpoglądają.c: na kulturę naś‘żą, możemy się poszczycić, że niektóre 
z miast naszych, naprzykład Poznań, dorównują zagranicy, co do urządzeń.
0  żywotności naszej świadczą dalej stosy całe wydawanych z każdym dniem 
książek. Naszytn fachowców m. iw robotników, zagranica chętnie przyj­
muje, jako doskonały i produktywny m aterjal.

Pominęliśmy taką kwestję, jak „Żegluga m orśka", która coraz to 
nowsze odnosi sukce-sy; niedawno temu, imiona statków naszych były 
notowane na dalekich krańcach Ameryki i Afryki („Gdynia", „Lwów", 
„Niemen"). Czy to nye chluba nasza polska?

A lotnictwo? nasze „awionetkPijz sierżantem  Działyńskim na czele; 
nieudaly wprawdzię, ale lot przez fAtlantyk „Piłsudskiego", a lot do Tokjo 
kap. Orłowskiego i tyle innych wawrzynów lotnictwa polskiego. Zaznaczyć 
przy tern trzeba, że idea lotnictwa tak jak zagranica^ jest szerzoną po 
szkołach (kursa  m odelarstwa).

W dziedzinie sportu, nazwiska polskie przechodzą przez ąsta  świata 
(Konopacka^Czech, Rippay, Królikiewicz, Szosland), choćby tych tylko 
wspomnieć!

A z ostatnich dni „Polak królem murzynów", „przegotowanie Ko 
walskiego do nowego lotu przez Atlantyk", „poszukiwanie polskich ofi­
cerów za granicą1̂, a „clou" \fsz^ tk iego , „otwarcie Powszechnej Wystawy 
w Poznaniu".

W szystko to, j.eden przykład, pełni życia naą^ego. Odnosimy triumfy
1 na polu literackiem , naukowem, politycznem, spalecznem, ekonomicz 
nem, kulturalnem  — jakaż gafei-jwłaściwie pracy nie jfjjst u nas w rozwoiiP

Temi jaskrawem i dowodami „wytrzyjmy oczy" wszystkim „niezado- 
woleńcoin". | |o lsk a  żyje pełną p iersią; począwszy od najmłodszych (mło­
dzieży uczącej 'śfię).

Słusznie też jędan^Am erykanin, m o |e , trochę przesadnie, wyraził się 
łże jeśli nadal w> Polsce taki postęp będzie wtórował życiu, to Polskf 
wkrótce może nawet przewyższyć samą |A m erykę. C z^ te 's ło w a  obco­
krajowca, nie są dla nas pełnią „satysfakcji", dla naszego rozwoju*; 
Ale jak dotąd, nie wszyscy chciŚwidzieć ten „żar" życia, kotłujący w łonie 
naszej Polski!
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My młodzi zatem uświadamiajmy innych niaświadomych, że Polska 
dwudziestego wieku, to rokująca „wszechpotęga", niej potrzebująca oglądać 
się na zagranicę, jako wzór. „Cudze znajmy, Swojej chwalmy!" bo j®fi 
juz w'istoc-ie czemś sleS światu pochwalić! Szp. (kl. V III b. gimn. IV).
®S*©®$©©<Si©S>S,©S<S<9©*$>S&3>$>SC3*S^e$S®y©G^©&$>Łv>)®$<9®S>©C3>$®®SO©>$>S®^S

Baśń.
Śni mi się baśń, marzenie, dziecinna baśń tęczowa:
W śród głuchej nocy sły-sżę1, czarownych pieśni słowa.

*
1 widzę świat miniony, złocista nić się wije .
I zda się — wszystko wkoło, slonecznem życiem żyje.

Budzi się w cichej nocy, coś, czego nigdy nie było,
Coś, co w zamkniętem kole, na świat się w bajce zrodziło.

*
Z prześnionych snów się budzi, pełnia cudownej mocy,
Gdy baśni przyszła chwila, wśród owej głuchej nocy.

*
A kiedy z pierwszym blaskiem, godzina czarów minie,
W złotych promieniach słońca — świat baśni sfęSrozpłynie.

*
A chociaż jćpszcze drgają, przebrzm iałej baśni tony,
Próżno wyciągam ręce — nie wróci, sen prześniony.

M Uznański (kl. IV b. gimn. IV).

DLa Ojczyzny!
Polak, chociaż stąd między narodami słynny,
Że bardziej niźli życie kocha kraj rodzinny,
Gotów zawżdy rzucić go, puścić się w kraj świata. 
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata. 
Walcząc z ludźmi i z losem, póki mu śród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy.

Mickiewicz „P. T.“

Działo się to rankiem  R aarego , ponurego dnia listopadowego. P o ­
żółkłe liście, m iotane ostrym wiatrem, latały w powietrzu jak ptaki. — 
W rowie, przy drodze? grzała ;ś;ię przy ognisku grom adka chłopców. Do 
obrony mieli k ilka ^starych strzelb, rewolwerów i szabli. Na młodych 
twarzach malowały się wyraźnie przebyte trudy Broniąc powierzonego 
iim odcinka, od kdku  dni nic w ustach nie mieli. Cudem można nazwać, 
że do tej chwili u trzym aliR ięl1 Cóż bowiem znaczy ta garstka wobec tak 
ogromnych tysięcy wrogów. — Tymczasem, jako całą ich osłonę starczył 
im brzeg rowu i krzaki.

Pośród obrońców zwracało na siebie uwagę-'dwóch braci, z których 
jeden  liczył najwyżej łat O^Temnaście, drugi dwanaście. Obydwaj pocho­
dził' z rodziny, k tóra się dobrze zasłużyła Polsce. Dziadek powstaniec, 
zginął w kopalniach śybirskich, ojcieo zaś poległ z ręk i Moskali w po­



czątkach wojny o niepodległość. Obydwaj chłopcy byli jedyną pociecho 
matki wdowy. Jednak, gdy Ojczyzna znalazła 'Się w niebezpieczeństwie,, 
na pierwszy Jej glos, obaj sieroty, zaciągnęli się w szeregi bohaterskich 
Hallerczyków.

Niebawem miał się ich los rozstrzygnąć. Niemcy za wszelką cenę 
pragnęli sforsować, ważny dla transportów, odcinek. Już od godziny 8 rano 
otworzy] nieprzyjaciel groźny na pozycję Hallerczyków ogień. Nasi obrońcy 
odstrzeliwali się zrzadka, oszczędzając resztkę naboi na ostatnią, decy 
dującą chwalę. Ta wymiana-ystrzałów na odległość skończyła isię jednak 
wkrótce, gdyż Niemcy czując po swojej stronie przewagę, ruszyli do ataku. 
Żadnemu z chłopców, choć mieli pewność, że zbliża się ostatn ia chwila, 
nie przyszło na myśl złożyć; broń, aby ocalić życie. Przywitali nacierają­
cych coraz bliżej gęstą salwą

Szczególnie wzruszającym momentem było, jak złotowłosy chłopaczek, 
sam nie umiejący jeszcze strzelać, podawał nabitą broń starszem u bralu. 
Zdarzyło się, że kiedy poraź ostatni zwrócił się do niego z nabitą bronią, 
starszy brat chwycił się nagle za piersi i z okrzykiem: „Jeszcze Polska 
nie zgi..." — zwalilfcsie na ziemię francuską, zdała od umiłowanej Ojczyzny.

Niemcy dopadli rowu. Tratując po wszystkiem, pognali jak huragan 
dalej.

Cisza spowiła małe pobojowisko, jakby w mgławą szatę, 'milczenia, 
pod którą, zdało się nir nie żyję, a jednak coś tętni gorącem echem 
ofiarnej miłości — Ojczyzny! Słońce, które skryło się za zwały chmur, 
by nie patrzeć na okropny mord, teraz zerknęło ciekawie, cicho wypły­
nęło z kryjówki i rzuciło jasny, łagodny prom ień na złotą główkę, spo 
ożywającą spokojnie snem nieprzespanym  na ciele brata.

Andrzej Kłodziński (kl. V, gimn, II im. św. Jacka)
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Gimnazjum a praktyczne poglądy na życie!
Niewątpliwie słyszy się nieraz „ukończył gimnazjum, to już człowiek 

dojrzały41. Czy wHstocie?
Ileż to takich wypadków da się naliczyć, gdzie młodzieniec czy panm  

po skończeniu gimnazjum i oczywiście po zdaniu matury, tego egzaminu 
dojrzałości, to „noworodek", nie wiedzący, w którą stronę się obrocićA. 
Dopiero dzięki intensywnej interwencji rodziców „dziecko" takie zostaje 
wprowadzone w życie. A ileż tu teraz tragedyj, zawodów, „okropności" 
wezmę tu, choćby ten przykład, że w gimnazjum pod wodzą rodziców 
i przełożonych, bywa „świętem" dzieckiem, na uniwersylęcie zaś jednym 
z członków skrajnej partji. a ile to temu podobnych przykładów możnaby 
naliczyć? Gdzież więc tkwi przyczyna tych „zwichnięń" życiowych? Przy­
czyna tkwi w niedojrzałości osobnika do życia na szerokiej arenie świata.

Dlaczego tak mało porusza się w gimnazjum kwestje obchodzące 
w pierwszym rzędzie każdego z „dojrzewających", będące nodstawą jego 
przyszłego życia, mające być „moralną opoką" praw d życiowych. A prze­
cież gimnazjum nosi miano zakładu ogólno-ksztalcącego.

Ale trudno; kwestje te dzisiaj nabierają żywotności. Musimy być 
przekonani, że w przyszłości będzie lepiej. Ta kwestja „praktycznego



Nr. 3. „NASZA MYŚL" Str. y

zapatrywania" na życie, dopiero w ostatnich latach nabrała  „tempa" 
w docenianiu -ze zwrostem spraw, dotyczących okresu dzisiejszego, powo­
jennego. R. W ir (kl. V III b).

Głos studenta.
1. Oszaleć przyjdzie! Młodzież nic nie umie, nie potrafi i nic nie chce!! — 

ze wszystkich stron! — Przy stole, w salonie, w tram waju, w pocze­
kalni, w domu, w szkole — nic innego, tytko, jeśli o młodzież chodzi — 
zawsze beznadziejnie źle i źle!

2. Spokojnie. Poczekaj — powiedzieli ci więc...
1. Ale nie powiedzieli, tylko krzyczeli — nie, źle mówię, z okropnym 

wyrazem twarzy gderali, gderają i będą gderali nad rozlazłością i n ie­
dołęstwem nas młodych!

2. No dobrze. Spokojnie1, powiedz na zimno — tak tylko dla siebie 
i d la  nas dwu — czy to tak znowu napraw dę „gderają" — i jeśli tak — 
to czy bezpodstawnie, czy dobrzeby było, gdyby nas ciągle chwalili — 
i czy m ieliby zaco?

1. Nie „ciągle chwalili“, — ale naodwrót, gdyby wiecznie tylko nie ganili 
byłoby z pewnością lepiej.

3. Słusznie. Znalazłoby Się coś i z dobrej strony wyciągnąć.
1. To nie daje nic — takie w yrzekanie bezustanne. Nie wystarczy z mach­

nięciem ręk i orzeknąć „nie umieją, nie potrafią, nie chcą", — bo to 
prowadzi do naszego zniechęcenia, k tóre przez niezadowolenie ciągnie 
uparcie do bezczynności. Nam trzeba-słów : „umiecie, potraficie, chce­
cie — musicie chcieć! Spróbujcie, — chodźcie, — zobaczycie co 
w was jest!"

2. Powiedzmy to my sobie...
1. Pewnie. Ale, ach! jestem pewny, takich stów gorących kilka z us1 

starszych, doświadczonych, a zadalibyśmy klam  tym „gdzież to nasza 
mlodzjeż", albo „gdzie to u  nas", lub „tak, to u  naradów  kultury, 
ale w Polsce..." Brr, wiesz, że...

2. Jesteś niemożliwy! Czyż mało mamy słów zachęty, mato stów gorących 
ze strony przełożonych, mato haseł rzuconych pomiędzy nas...

1. To wszystko przysypane zgorzkniałym, letnim, pogardliwym popiołem 
powątpiewania, — a żar nie błyśnie z pod tego zwału szarego pyłu...

2. Ależ, na Boga, któż do tego doprowadził, jeżeli nie my. Hasła byty 
i są, zachęta do nich płynie wciąż...

1. W olno flegmatycznie...
3. Nie! To nie znowu. Ale podzielam zdanie, że każde hasło, o ile ma 

dać owoc'ij realne, a nie rozpływać się we frazeologji — m usi się nic 
tylko liczyć z psychiką człowieka, ale i dbać o to, aby program , który 
się z hasła wyłania, nie szedł w kierunku...

1. Tak. Wiem, wiem. „Nie szedł w k ierunku  rozszerzenia i wzbogacenia 
treści samego hasta, lecz, aby dal wskazanie, jak rozwiązać p rak ­
tycznie..."

2. No, darujecie, — ale, poco wy to wszystko mówicie. To całkiem jasne, 
ale co to ma do rzeczy?
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1. Całkiem się dobrze ma „do rzeczy", bo nie wystarcza „rzucać hasta 
pomiędzy nas ^ ale, że pom inę2już to pogardliwe powątpiewanie, co 
do naszych zdolności w ich wykonaniu, trzeba nam wskazania, jak 
się pośród tych wszystkich haseł obracać, by wypłynąć z nich zdrowym 
i pewnym siebie, by być trzeźwym w poglądzie.

3. Z tem wszystkiem pozwólcie, że ja zakończę tę żywa d^śkusję. Trzeba, 
że 6 ję  tak wyrażę, nam samym wziąe4„do kupy“. Musimy się zorjen- 
tować, czego sami chcemy, a czego żąda od nas starsze pokolenie; 
Musimy ze zrozumieniem i szczerością przyjąć zdrowe i na doświad­
czeniu oparte podawane przez wychowawców prawdy, musimy dołą­
czyć do nich gorącą chęć naszą i wzmocnić je postanowieniem, a wy­
kazać bezapelacyjnie niezłomną wolę. W tedy nić usłyszymy: „nie 
umieją, nie potrafią, nie chcą", lecz zapalne „to młodzież nasza, polska! 
Umie, potrafi, chce!" I będzie jedno wielkie szczęście, będzie jedna 
wielka potęga Ojczyzny, z młodych, silnych naszych dusz i czynów 
powstała! Zygmunt Łada (kl. V III b. gimn. IV).

Szanowanie oczm.
Przy badaniu uczniów, stwierdzam bardzo często, jak lekceważą sobie oni 

najszlacnetmejszy nasz zmysł, t. 'j. oczy.
Cierpienia i wady oczu mają podwójne źródło: 1) wrodzone, 2) nabyte. 

Wrodzone wady oczu pochodzą ze złej budowy oka i  są często dziedziczne 
np. krótkowzroczność, daltonizm (ślepota barw), astygmatyzm (nie symetryczna 
budowa soczewki lub rogówki) i t. p. Nabyte zazwyczaj z powodu nieszano- 
wama oka, zakażenia, zanieczyszczenia (tarcie brudnenni rękami) i t. p.

Cierpienia i  wady oczu nie są wcale rzadkie u uczniów i mniej więcej 
5% uczniów widzi źle i 5% cierpi na wady oczu i  różne choroby oczne. 
Obecnie, gdy każdy uczeń jest co roku badany, nie może być mowy o tem 
by jakaś wada w normalnych warunkach się ukryła i każdy uczeń znać musi 
stan swoich oczu.

Zadajmy sobie pyta me, jak ucpmowie reagują na swe cierpienia?
Co roku obchodząc klasY stwierdzam, że niestety wielu uczniów, którzy 

m ieli zapisane szkła — nie noszą tychże, lub nie mają, wymawiając się, żę 
im się okulary stłukły, zepsuły, łub „zapomnieli" ich w domu. Jak można za 
pomnieć '•szkieł, gdy się źle widzi, nie rozumiem, tak samo dziwię się obojętność?* 
ucznia, który, gdy mu się szkło w okularach stłucze, chodzi miesiącami i meczj 
oczy, a o naprawie nie pomyśli.

Ciężkiem cierpieniem oczu, bo bardzo zaraźliwem, jest jaglica, czyli egipskie 
zapalenie oczu, cechujące się żóltemi kropkami na spojówkach, przypomina- 
jącemi kaszę jaglaną, (stąd nazwa polska „jaglica").

Na szczęśoie w naszym zakładzie niema takiego chorego, zato na Kresacl 
(np. we Wilnie) cierpienie to jest dość częste tak, że nawet założono tan 
osobną poradnię dla uczniów jaglicowych.

Jaglica nie leczona, prowadzić może nawet do utraty wzroku i jak mówiłem 
jest bardzo zaraźliwą (np. zarazić się nią można używając tego samego ręcznika 
mydła i t. p.).

Jak szanować oczy?
1) Każdj człowiek powinien co pewien czas dawać sobie badać oczy 

(w szkole czyni się to co roku).
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2) W razie stwierdzenia choroby oczu, należy pilnie się stosować do po­
lecenia lekarza, np. zakrapiać oczy (nieraz w miesiącu), nosić okulary i t. p.

3) Nie należy nigdy wycierać oka palcami, bo te są zawsze pełne różnych 
1 >akleryj. Do wycierania oka służy -(czysta) chusteczka do nosa.

4) Nigdy nie należy obcierać Się wspólnie jednym ręcznikiem, każdy po­
winien mieć swoje mydło, a miednicę przed myciem należy dobrze wytrzeć
i przepłukać wodą, zwłaszcza, gdy się myjemy w miejscu obcem (hotel) lub
stykamy się z ludźmi nam mniej znanymi (internaty).

5) Nie należy nigdy czytać przy slabem Kwietle i gdy się ściemnia, druk 
powinien być wyraźny, książka oddalona na 30—40 cmi od Oczu, światło po­
winno padać prosto lub z lewej strony.

6) Powinnęjsię o ile możności mało czytać wieczorami, a nigdy w pozycji
leżącej.

7) Gdy oczy pieką, są czerwone, zalewają isię, lub brzegi powiek są 
pokryte łuskami, należy zwrócić się zaraz do lekarza, podobnie, gdy przy 
czytaniu odczuwamy pewne natężenie lub bóle głowy.

Wreszcie pomówić pragnę parę słów o pewnym przesądzie co do noszenia 
okularów.

Są jeszcze ludzie, którzy twierdzą, że dzieci nie powinny nosić okularowi 
bo: „te oczy psują!“ Kto tak twierdzi, ten daje sobie zarazem świadectwo 
zupełnej ignorancji.

Statystyki szkolne stwierdzają, że np. krótkowzroczność wzrasta stale 
w nuarę chodzenia do szkoły i oczy w razie me noszenia szkieł stale się psują 
u krótkowidzów.

Natomiast kto nosi odpowiednie szkła, to oczy szanuje, bo ich nie natęża, 
gdyż soczewka szklanna zastępuje niedokładność .soczewki oka i takową 
uzupełnia.

Prócz tego nosi się szkła, celem usunięcia zeza, a więc czasowo. Zepsuć 
się mogą oczy przez szkła jedynie wtedy, gdy pacjent nie poradzi się lekarza 
lecz dobiera sobie sam nieodpowiednie lub wadliwe szkła w sklepie.

Dr. A. Klęsk, lekarz szkolny.

Z przechadzek po Rzymie.
• (iŻ pamiętnika).

N-o byłą*ciei>ła, jasna i cicha. Olbrzymia, złota, tarcza, fcsiężyca wyłoniła się 
z za gór -albańskich i płynęła wolno kir-górzo, po aksamitnej azemi niebios 
gęsto usianej-, złotem-gwiazd. Późno już byłm gctjjśmy wyszli z domu i skierował 
;'$ię w stronę -Szliśmy powoli, ażea® stie przerywać ni-ozem niezmącone,
ciszy. Miasto już spało) -Gdzie -niegdzie tylko jeszazs w oknie błyfsnęlo -światełko 
niekiedy -ciennia sylw etka-spóźnionego przechodnia przemknąła-Jąfę przed oc-fcyma 
a zresztą było spokojnfflM

PrzaszliśmiY parę u lic 1 i znaleźliśmy się, tuż koło Fórurn Romanum. Ruiny 
oblane srehmesn św iatłem  księżyca -naBieninom tle iPalatymi,;/wyglądały wspaniali 
i m ajestatycznie. (Dumnie -wystrzelały kolumnami ku niobu. Dumnie i nieustraszeni! 
patrzyły wokół, drwiąc z te»g"o w-szystk'&pJFe5 czyhało na  ich zgubę. One, cc 
wieków tyle już -przetrwały widziały i-przeszły, miały się teraz obawiai
czegokolwiek? jNpe! one są. łnienetraszcraefj wieczne — szumiały cyprysy i pinp 
Palatynn, kładąc długie sw e ■ cienie -na potężnych '*gta.zaeh Forum, jakgdśby  jo
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chcąc pogłaskać, i objąć świetni piesz-czotliwemL ramiony. Te cyprysy i pinje 
bowiem, ińeo<||tępni towarzysze ruin, pam iętają wiele; one szumiały im jeszcze 
kołysanką", one szumiały pidśń ukojenia i pociechy, lub sm utku i radości, aż teraz 
wreszci® sauanią i szumiąc będą 'wiecznie piaśń zwycięstwa i uićśrififertolności. 
A głazy stoją dumne i niowzrnszone\;Przhszłiśmy jednak Forum, nie zatrzymując 
się dłużej,.,-gdyż celem naszej przechadzki m iało bjrej Colossoum. Olbrzymia ta
budowla, jakgdyby wyrosła nagle przed nam i — wielka __ potężna — sst-rągz.ua!
Serce zaczęło mi bić, jak młotem. Przeszliśmy zwolna ciemne przedsionki 
i ziialąźłasmyjpie na srebrnej blaskiem oblanej- arenie. Dookoła wznosił się 
zimny i surowyLwysoki na k ilka piętr am fiteatr.

Stanęliśmy na chwilę, nic do siebie Jnie mówiąc* gdyż nie ■•śmieliśmy profa­
nować tej (świętej otózjf: Ojciec,—■ ujął mię za rękę i uczuł, jak  d rża łam . Poznał,
Milczeniem porozumieliśmy się doskonale. Stanęliśmy na 'tem miejscu, gdzie przed 
setkam i la t konali pierwsi chrżęśęijanie, 'męczeni w ni&ludzki sposób, rozszarpy­
wani przez dzikie zwierzęta, .-gdzie ziemia przesiąknięta była ic.h świętą i czystą 
krwią, gdzie nikćzeroan (yra.nie upajali sffiE z rozkoszą . ich męc-zeństwiesn. 
Przymknęłam oczy i ■wydawało mi się, !że widzę to wszystko, żekslyszę. jęki kona­
jących i straszne wycie lwów i łgpzęże straszniejszy-'— szyderczy śmiech tyrana 
Zimny pot oblał anię -na -samą myśl o tem, otwarłam oczy — w szystko znikłtl 
i tylko księżyc płynął wolno., po przestworzu o obliczu bladem, nieWzruszonem 
i tajemnicze,m. A. S. (uczoniea klasy VII) '

Państwowe Gimnazjum Żeńskie w Krakowie,

Z głosów prasy krakowskiej o „Naszej Myśli".
Zapewne zainteresuje naszych Czytelników fakt, ten, jakie sądy i opinje 

wydała dotąd prasa krakowska o ,Naszej Myśli". Z góry zaznaczamy, ii 
każdy dotychczasowy numer znalazł w prasie tej bardzo życzliwy dla nas 
oddźwięk i poch\] ały. Z braku m iejśga notujemy tu tylko niektóre opinje 
I tak:

„Czas" (z 23 grudnia 1928) pi§żfłr-j m. in.: „Całość „Naszej Myśli" przed­
stawia się nader dodatnio. Charakter pisma jest ideowy*

„Głos Narodu" (z dnia 5 stycznia 1929),. przytaczając dokładnie i życz­
liwie treści numeru 2., zaznacza, iż w „Naszej Myśli" — z poezji umieszczo 
nych wysuwa się pięknością formy i treści w.ię̂ ifsz p. t. „Czy słyszysz Chryste* 
j, „Bajka**...

„Cz.is" (z 14 stycznia 19*39) m. in pisze: „I ten numer (3), jak ipo 
przednie przez nas omówione, świadczy., iż miesięcznik ten nie stał się jedno­
dniówką, „efemerydą**, ale czasopismem, które [swą (tendencją i poprawim 
formą językową siać będzie wśród młodzieży stale zdrowe ziarna i poglądy...'

„Głos Narodu" (z dnia 1*5 .stycznia) w artykule M. Czuch-nowśskiego 
omawiając „Wystawę Młodej Prasy**, pisze -ni. in. o „Naszej Myśli**: „...Nie 
które pisma (studenckie) zrozumiały postulaty dzisiejszości i podkreślaj! 
swój praesenteizm młodych, m. in. „Nasza Myśl**... w Krakowie; dając bardzc 
aktualne, pulsujące rzeczywistością artykuły, o .potrzebie samowystarczalność 
i organizacji narodowej na polu przemysłu i handlu".

„Glos Narodu" (z dnia 17 stycznia) pisze m. in.: „Pismo to posiadć 
wszelkie walory, aby budzić zdrową myśl i zainteresowanie \yśród młodzieży 
„Nasza My>l!* powinna się rozejść szeroko poza Kraków i dotrzeć do mło
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dzieży ośrodków prowincjonalnych. Miesięcznik znajdzie niezawodne poparcie 
tak ze strony młodzieży, jej rodziców i miarodajnych czynników* szkolnych..."

„Ozas" (z dnia 24 lutego), pisząc o 4. numerze, dodaje po życzliwych 
słowach: „Całość numeru owiewa troska o zdrowie moralne i fizyezne mło 
dzieży“.

„Glos Narodu" (z dnia 25 lutego) pisze ni. in.: (o 4. nrze): „Coraz
szersze kręgi zatacza „Nasza Myśl" nietylko rozmiarami, ale i doborem arty­
kułów*, świadczących chlubnie o młodzieńczych poczynaniach Redakcj .

„Ilustrow. Kurjer Codzienny^ (z dnia 23 lutego) pisze m. in.: „Uczniowie 
gimn. IV im. H. Sienkiewicza p o w ź Soli piękną i niecodzienną myśl: wydawania 
miesięcznika dla młodzieży szkół średnich, który jest przez młodzież pisany i re 
dagow*any... Eeżą przed nami rcztery numery „Naszej Myśli" ho. tak się na- 
zyw*a ów miesięcznik i z radością stwierdzamy, że wysiłek młodzieży nie 
poszedł na marne, że pisemko zrealizowało doskonale jej zam.ary. „Nasza 
Myśl" odzwierciedla dokładnie życie w* gimnazjum, jego radości i troski
śmiałe pomysły i szczytne zamiary tych najmłodszych. Przemawiają oni wier­
szem lub prozą atakując śmiało interesujące ich problemy... Sympatycznemu 
pisemku — kończy „Kurjer" — życzymy dalszego rozwoju, radząc, aby i mło­
dzież z innyhh gimnazjów brała w nim udział". '

Dziękując- naserdeczniej Szan. RedaKcjom: BCzasu“, „Cilosu Narodu" 
i „Ilustr. KurjeTOwi Codz.“ za tak \ r/}*ę̂ liw*e i gorące poparcie naszych poczy­
nań młodzieńczych na tej niedocenianej zwykle. placów*ce ■ korzystamy ze 
sposoJiności tu, aby zw*rócić się do kolegów sw*ycli i ich Rodziców*, aby oni 
przedewszystkicm intenzywinej poparli naeżd' szlachetne plany i dążenia, tfęząfj 
już dziś zasłużyliśmy u innych pism (nie majacych z nami b"pośrednich sto­
sunków ) na tak gorące poparcie, to tem więcej poparcie to* znaleźć powin­
niśmy vEród wszystkich naszych kolegów* i wszystkich ich Rodziców. Nięśtetj
dotąd teg-o pełnego poparcia, wśród najbliższych nam, nie znajdujemy. Jeżeli 
pisiuo .nasze ma wychodzić, jdśli ma żyV?’ i rozwdjfl się dalej, .jesJi choć w części' 
/ło  ma naprawiać, wszyscy koledzy solidarnie muszą je w*esprzeć: nie tylke 
przez czytanie, lecz prenumerowanie. To Waąz, (Koledzy oł/ow*iązek — kole­
żeński, nasze zaś prawo do W a is ie  odwołać. Niechże gjos nasz nie będzie 
głosem woiającegó na pu-szcsy.i. Sapienti sat...

Redukcja „Naszej Mvśli“.

KRONIKA.
„NASZEJ MYŚLI" numer 4-ty spotkał się z nader dodatnią krytyką p ra tr  

ki .ikowaki&j, o ozem donosimy na iiineiin miejscu. Także wśród P. T. Grona 
i Dyrekcji, jakoteż i siar rodzicielskich numer ten w-zlRfidził żywe nznaniń' dla 
naszych prac. /Nuwątpliwde za tom i wyrazami przejdzie pel.mejfcae poparci- 
iatoneyj .jNaszaj .Myśli", ó oo naj^srćloczniej prdśim y w^z-ystkioh kotegów.

PODZIĘKOWANIE. Achniiiist/ro e.ja- iujRedakejas D a s z  A  M y®" w*yr.aża na Ltir 
miejscu swe natl wyższe uznanie ko-ł. J2h. Ghudzikiewiczowd, z k la s a  VIII b za 
.gorliwe popieranie hfptsazój Myśli" i jej rozpowszechnianie, w*ś*ród znajomych 
z myślą" najważniejszą dla. Administracji: dsptarćaenia jej ftinChi-szów — na nowy 
numer. Gby w każdej M asie jSatiih. znalazł ś-ij) •kolęg&i detóryjby równię' dobrzt 
i .aku tocznie realizował sBa&hutno .zamiary .jNiksszej Myśli".

WPROWADZENIE ISTENOGRAFJI DO SZKOŁY. Od początku lu tw g ći h. r 
za -stia-randem Kom. Rodzicielskiego.GLuiaazjuni IV-go wprowadzono do gimnazjmr
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naukę steraognafji d la  uczniów od klasy  IV do VIII-mej. Utworzono dwa kumy. 
na k tóre  'zapisało .się 92 uczniów. Grupę -.pierwszą, stanowią luczn,Iowie M asy IV a, 
IV b i V a, grupę drugą Vł>, jtęy VII i V III a i b. Lekcje ..rozpobzęły iiif^w pierw­
szych dniach lu te ®  w poniedziałki i .piątki w C g M zin y  '3 — 5  'w gmachu .gimn. 
Ja k  dotąd, zapał wśród „stenografów" nie maleje. — Z ram ienia -Kom. Rodz 
uproszonyżzostał do prowadzenia tej tak  ważnej w życiu m auklflj|rów nego pisma, 
.prof. W ładysław Koch. — ;ffe’dak<y'a pisma dziękuje Komitetowi, iż w myśl jej 
życzeńj-isiauka. attfnografji została wprowadzona jako- przedmiot- nadobowiązkowy. 
Od sieibie'Redakcja 'dodaje, iż nauka stenografji na Zachodzie woigóle — P| z i i 
jest juz przedmiotem [Obowiązkowym.

MROZY 'TEGOROCZNE d a ł y  się we znaki tak dalelcj i .szkołom, iż musiano 
je zamknąć na tydzień w  Il-gim tygodniu lu tego*  W  innych okręgach K uratńrjów 
szkolnych pr&enyą ta  bfy'.: nauce trw ała jes*ca»adłużej.

POGŁOSKI O WCZEŚNIEJSZEM ZAKOŃCZENIU ROKU SZKOLNEGO. 
Doszło do wiadonnyŚGi naszej, jraStegóroczne półrocze -sz?kolhe ma być wcześniej 
zakończone ze-wzęilędu na. K rajow ą Wysfaw-ęjgv Poznaniu. W ople togo zachęcamy 
Kolegów, , by już teraz poczęli -myśleć o zdawkaeh i przykładaniu się do nauki 
ta.Liejy któraby ich nie zaskoczyła niespodziewanie wobec sffócoiJtSo pólroifoa.

WYCIECZKA DO POZNANIA. W związku z m ającą się odbyć wycieczka 
uczniów igimn. IV*go d o  Poznania na  Powszechną. .Wystawę Krajową, zgłosiło się 
w Dyrekcji Zakładu do -dnia 20 lutego (termin ogłaszany przez ®y«ekeję) 
ubźniów 72 z klas od TV do VIlI-anej. Uczniowie mogą już ebecnidwza specjalnem 
kwitami) składać swe udzfąfy fiatam i) w Dyrekcji Zakładu.

REKOLEKCJE WIELKANOCNE w gimnazjum iV-tjn?n odbyły się -w dniacłij 
6 do 8-go marca. Piękne nauki do ml-odziuży wygłosił K-S. -Prof. Van Roy.

KÓŁKO ROMANISTYCZNE GIMNAZJUM IV. Ja k  się dowiadujemy, powstać 
ma w naszem gimnazjum, z inicjatyw y prof. Łukasika Kolo .mmanistyczne, które 
przez odpowiednie nefeifąty fflfaz lektury, mieć. będzie 1 za cel pogłębiać zasól 
wiadomości swych członków z zakresu .^narazie) kultury  fraitouśkiej. Referaty 
już rozdano.

CHÓR MIESZANY feaństwowagm .Gimnazjum Żeńskiego 'pod kierownictwem 
prof. Matusikowej oraz Gimnazjum IV-go .pod kaerownictwein prof. M ik s te iu a j^ ią l 
udział w popiaitg urządzonym stajjaniemeRZwiązku ‘muzvcznio-rmdagogicz-n-ogo‘‘ 'dnia 
10 lutego h. r. W programie odśpiewan(^p„TaneoMiicę.“, „C^e.nfżeś -sorcą ora? 
„Tam lla- błoniu". Całość w ypadła bardzód dogrze harnwmizując z resztą pro­
gramu. starannie dobranego i w ko-naiibgo, czem wogóio odanaezają się wszystkie 
imprezy, urządzane prze-ż „Związek musyczmo-pedagogi&zny".

NA KONKURS na. wiersz ku czci Matki,'’ ogłoszony przez Kolo T. N. S. W. 
nadesłano 269 utworów. .ISąd konkursowy w składzie: Chrzanowski Ignacy7, prof 
Uniw. Jagiellońskiago, Frzyjem ski FelikiJ nac»elni-k K uratorjum , Karol Hiibećrj 
Rostworowski; poeta. Dr Bogdani Ro.nmu'.;'(inu;jąto-r św ięta „Dzień Matki ), Józd  
Wiśniowski oraz p$of. A. E. Balicki, pjgSggK oła T. N. S. W. przyznał pierws-zt 
nagrodę p. Józefowi Birkenmajerowi z W arszaw y feo d lo  „Tu ourae;- reąuies, tu 
medicina W a is"1. drugą p. Marji (Fedorowiozowej z K rakowa (godło ^Kroplr 
deszczu"); trzecią p. J . ®.jt3aluszce, również z K rakowa (godłu „Sierota Nr. 13“) 

RECYTACJE LITERACKIE W RADJU. Polskie Radjo w programach swoicl 
wprowadziło ^ ć y ta c je 'l i te ra c k ie  Sbądźto w 'w ykcjnaaiu  artystów  dram atycznych 
bądź naw et samych autorów. Audycje te są transnwto^Siie przez wtjzystkH 
radiostacjo Polski: nadawane, feą prz&wfiżnie około godziny aó-tej.*

70-LECJE ŚMIERCI ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO. W roku 1859, d n i a ^ g t  
lutego zmarł w Paryżu Zygmunt Krasiński, -genjalny poeta, wielki m istyk ,veah
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duszą oddany idei chrys-tjanizmu i gorący patrjota. Autor „Nieboskiej Komedji11, 
aroydzieia naszej literatury , ,Jryd jona“, ^Przedświtu11, „Psalmów" i t. d. Gorący 
T)a,trjota osobiście prosił NiagolgWia III o pomoc Polsce i tłumaczył jednak bez 
.skutku, że^odrodzenie Polski IBS konieeznoećią dziejową. Umarł na wiadomość 
o śmierci ojca, gdy zwalo-ny i  'bóg n ieuleczalną. ohorobą wybiera! się, niM .ety 
zapófrJo, podfcorąc^jj słońce ©d&ieru, ostatniej nadziei Uzdrowienia. — Od tej 
chwili mija w ąo!?u bieżącym 70 łat.

W 600-LETN1Ą ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA POD PŁOWCAMI. W 1931 roku 
dnia 27 września mija, 600 la t od zwycięskiej bitwy pod Płowcami. Dla upa­
miętnienia tej historycznej d a tjt#  zawiązał sdę Komitet obchodu 600-lecia zwy­
cięstwa pod Płowoami. Kom itet ten zamierza wznieść pomnik n a  miejscu bitwy, 
oraz odnowić kościół poklasztom y w  Radziejowie, ufundowany .przez zwycięzcę, 
króla W lady,sława Łokietka, jako vo-tum dziękczynne. D atki można już śkładuó 
na konto Pocztowej Kasy Os^óżędnośsi: 66090.

Ze sportu.
W  d-niu p !  i 24,-gip-. lutego b. r. odby ły  się n a  strzelnicy w „Sokole ' 1 doroczne 

„Wielkie 'Zawody Sokoła Krakowskiego11.
Na każdą konkurencję przypadały nagrody, ufundowane bądźto przez pp. 

Przemysłowców, bądź .taż przez różnle-j Władza. Ńaestety w ślód tych Władz n ie  
było żadnego z gimnazjów krakowskich. Jedynie Kuratorjum  ufundowało II-gą 
nagrodę dla juniorów w postaci nart.

W yniki w poszczególnych konkurencjach, przedstawiają s^ę następująco: 
Strzelanie z broni długiej kal. 2 2 . Punktów możliwych 200:
1) Dr Bunsc.h 189 punk+ów, W p. Pańków 182 pk t., 3)' p. Kawiak 1 7 7  pkt. 
Strzelanie z broni .krótkiej, k a l .p 6fifT*
1) Dr Bunsch. jĘUTuż. Bujwid.
Strzelanie z broni długiej do figirreik:
1) Mjr. Rosołow-śki, 2) Dr Bunsch,' 3) Iliż. Bujwid.
Strzelanie z broiradiTÓtkiej do figurek:
1) Inż. Bujwid, aj-M jr. Rosołowski, 3) Dr Bunsch.
Strzelanie z broni długiej dla pań:
1) p. S'tefanjii,jCiszo.niówBa, 2) p. Janina Łepkówna.

3gŚtrzelan''ie z broni długiej dla juniorów. Punktów  możl. 200:
lyjR ouppart Leszek -(gimn. 1 Y) 162 pkt., 2) W acuch (VIII gimn.) 148 pkt.

3) Kollasa (IX gimn.) 147 pkt,., ^ )  R ybka (IX giimn.) 143 pkt,, 5) Roupper 
Kazimierz (JV ginju.£143 ipkt., -6)- 'Sstfdwśki Maciej (1Y gimn.) 128) -pkt., 7) Stan 
Siedlecki (IV gimn.) 433 pkt. — Dalej postępują: JGzyżowski i W achtel z gimn. IV, 
a za nimi dopiero reszta 1 uczniów- innyoh zakładów naukowych, oraz członków 
Przysposobienia wojskowego.

•Naigrody za największą ilość punktów  otrzymali: Dr Bunsch, oraz Inż. Bujwid 
,Wi stosunku do warunków, to  wyniki wo wszyfet-kich konkurencjach należy 

uważać za doskonale.
Podnieść przedowsżystkiem należy znakom ity wynik Leszka Roupperta 

w juniorach'’(odsad,zenie], teię od następnych o 14 punktów!)
Również wyniki innych uczniów1 naszego, gimnazjum są bardzo dobrel 

W szyscy oni bowiem dowiedzieli się o zawodach w przeddzień konkursu! Zaledwie 
wystarczyło cza,su na w y p o ż y c z e n i Mausera:, niestety, o tern, aby wystrzelić 
z niego; choćby po jednej <serji dla treningu, mowy być nie mogło z powodu
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braku czasu. — Jednakowioiż,1 niechaj to będzie przestrogą dla zawodników, ifj' 
stając do zawodów, dobrze .przedtćtnlj potrenowali (chociaż zarzutów im zł 
nioosiągnięćie lepszych wyników robić nie anażaia, będąc bowiem w '''III  klasie 
muszą myśleć,-;przedewszystkieun o maturze. Rok. (kl. V III a. gim n. IV).

Kraków, 25 lutego 1929 r.
*

Dla narciarzy.
Katżdef'',nieomal stowarzyszenie (posiada swroprzykazania,’, ozy, też spe'u|aliK 

prawa. Narciarze £eż, prócz wielu zwyczajowy .mają swojo* przykazania, kt.ón 
wadzimy um teszczonew  pełnym  z czysto narajanokicłl (pfeifi. I tak : 1) Na wy (deczko 
ruszać wyspanym; fizycznie nieprzemęcMmymi, i z ^odpowiednim ekwipunkiem
2) Drogę, k tóra  IiufJ być przebytą w danymi dniu, prżed w-^śme.ui. dokładnie 
przepatrzeć na  mapie. 3) W czasie  podchodzenia to ro w ać  dragę! na zmiano; 
z innymi, ffl Tampo (Wycieczki stosować do najsłalbszejgo uCzo»tnika. 5) Przy 
zjeździe jechać tym^Js-aiinynrśhulem w ódStępie 20 do 40 metrów. 0) Nin pozostawać 
niepotrzebnie wtyle. W  raz%  zbłądzenia ni o 'denerwować się. 7) Iść 'spą( 
o zmierzchu, wstawać, ze świtem.

Tylko, czy ogół narciarzy sfcosuiSfsie 'do tych, tak*chwalebnych „prżjłkazań“ t
Jan Stella - Sawicki (k la ś a !  VII).

*
Odznaka za sprawność.

Polski Związek Narciarski, ehęi^i<uniO'żliwnć •doskonalenie się i utrzymywaniu 
sprawnipsci narciarskiej d<fjah najpóźniejszego wieku, udostępnia praw ić każdemu 
narciarzowi zdobycie^aszezytnej odznaki sprawtiości. Są dwie katagorje odznaki: 
dla Sępiórów oraz dla_ juniorów (12. do m n la t) . każda  kat.egorja posiada trzy 
stagaie: bronzowy, S rebrny  i zloty. Odznakę urwana z-dołfyć t.ylkofriraz w roku 
podcza&^pocjalnie dla- konkurencji o Odznakę orgauraowaiweh imprez. Zdobywanie 
odznaki możliwe jdst wedle kolejności stopni.

O odznakę dla. młodzieży mbiogają sjęknastępujące knt.egorje: chłop»y> 0(1 
1 2  do 15 la t, i juniorzy otl 15 do 18 lat. CShlopey odznaką jbron  z ową. mogą. zdobyć: 
osiągną-wfezyKW tuęjgm 4 klin. w tarSnie pagórkowatym czas 40 minut, odznakę 
srebrną, jeżeli '.trzykrotnie powtórzą normę powyższą. .Juniorzy od 15 do 18 lat 
mogą zdoliyć: odznakę handlową, ■Osiągając w biegli '9 kim. w terenie pafgórko 
watym  l:28:0 ,p i'ebrną w biegu 9 Mini! 1 :1-8 :00 . lub powtarzając trzykrotnie normę 
wym aganą dla odznaki br-onzowej. Odznakę złotą mogą zdobyć juniorzy, powta­
rzając trzykrotnie nośmy odznaki srebrnej.

Skoki, przewidziane dla juniorów na  terenie okręgu krakowsldegaj bądą 
oznaczane zależnie od warunków śnieżnych.

NarcrarzOipcyiad 18 la t nw>gą, zdotnęk odznakę za sprawność, osiągając w biegu 
12 kim. przepisaną^normy. I tak : Odznakę brom ow ą w czasie 1:30:24, odznakę 
srebrną w czasie 1:24:00, odznąkęjylotą. w  czasie 1:12:00.

Jan Stella - Sawicki (kl. VII, gimn. IV).

Wycieczka uczniów gimn. IV. do Zakopanego.
Nareszcie! Pojrdługichljf a -ciężkich -cierpieniach wycieczka nasza dcsżla 

do skutku!
22 naszej wiary (sam kw iat młodzieży, jak  to  ładnie -ptiwicdział Jasiek 

Jasiewicz), pod opieką p. prof. Stano cha, zgromadziło ;Śię W piątelk, 8 lutego.
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0 łaffflziiiie 1 I-tej n a ” tacji i p o ' zdobyciu szturmem miejsc w pociągu odjechało 
do Zak-opanego.

Zasadniczo ekspedycja nasza dzieliła się aa  dwie katogorjc: 1) na .tych, 
którzy mieli 'widoki na kw atery i .2) na tych, którzy żadnych widoków nie mieli.

Na :6żczę§oie -przy pomocy .Bo®* i współtowarzyszy, ta  druga, kategorja 
otrzymała coś w rodzaju widoków mi locum.

Do Zakopanego przybyliśmy w soboiej o godzinie 8 rano. Pogoda niezbyt 
pięisna. Pochmurno** cie-pło i Budny świeżo spadły śnieg.

Na dworcu rozstaliśm y §ię, poczem każdy z nas udał się na śniadanie 
do swoich kw ater. •Następnie wielu ,z nas udało się? na własną rękę na m efe; 
wojskowego biag-u patrolimegkSt po ozem o godzinie 1 1 -tej zebraliśmy się znowu 
razem i poszliśmy na  skoki.

Nie tylko ci z nas, ra m n p a z  już widzieli skoki w Zakopanem, nie również
1 ci, co dopiero .teraz poraź pierwszy je oglądali, myli zachwyceni.

.Wspaniałe skoki 'Norwegów, Finów, Polaków, Niemców, Czechów, Szwaj­
carce? i t. d. wzbudzały w nas prawdziwy zachwyt i  robiły niezwykle wrażenie.

Popołudnie każdy z nas spędził indywidualnie.
Następnego] dnia na naznaczaną na godzinę 9-tą zbiórkę rrio staw ił Asię 

tiośłownie nilu! Przyczyn te-jb niesubordynacji szukać należy w teiniBże żaden 
z nas nie mógł się zdobyć ma ton niezwykły heroizm, żeby7 w stać o e w z .  8 rano 
w zupełnie wwzięhłyim pokoju. (W mocy mróz dochodził .,tydko7‘ do 43 0 w cieniu!) 
To n aS u sp raw ied liw i$ |O  'godzinie 1'2-tej znów byliśmy na skokach, które tym 
razom, z powodu przedłużenia rozbiegli, byiy daleko dłuższe, a  przez to  ciekaw szy, 
Najdłuższy skokjifi^orwego Runda, wyncfril 71 ,m. Polacy jednak zajęli mit,j?ca 
bardzo ładne, gdyż w kumbinacjS najlepszy Polak Bronisław -Czech zajął '4 mieiśce: 
a w ^kokach 10-te. W skokach poza Konkursem, najdłuższe skoki uzyskali 
po RundziejŚfala-ay: Sieczka. Cukier, Czech i Rozmus.

Z Zakopanego wyjechaliśmy o godzinie 7-mej wuRzór. W szyscy w gwitltayoli 
humorach, jeden tylko z odmrożonom uchem, 1 jeden zBiclmirożoną nogą. Przw 
całą wogę*. bawiliśm y «iaSdaskonale i w styd w yznaj, ,«ic spieszyło nam się wcale 
do Krakowa.i, Ba! K ie tylko nam. Pociąg,. jakby  rozumiał nasze sk ry te  życzenia 
i wlókł .się, jak krakow ska -dorożka, w większych miastach (Sieniawa! Borek!) 
.-Stojąc po dw ie Sjpdziny. W Osielcu koła przynnwzły do szym 1 dopiero hiterwendja 
trzech lokomotyw zdołała ruszyć go z miejsca!

Wreszcie, m ając’6-cio godzinne opóźnienie przybyliśmy7 o 5 rano sio K rakowa
(Naturalnie o pójściu do szkoły nie bylo#*ihowy. .f itó a  4ego, jak i przez 

cały ten tyulzień było wolnoSz .powodu mrozrów7.
Janusz Poręnski (klasa Y b . gimn. IYKt/i

Przegląd filmowy.
Tegoroczny7 sezon (kinowy jest -bezwzględnie uboższy i słabszy od zeszło 

rgozneg-ó. Takich  wielkich ąppeirfihnów w7 rodzaju ,,'Metrqpioii,s“ jest coraz mniej 
a powodem - .tego jest usilna praca Ameryki nad filmem mówiącym. Zresztą nic 
tylko Hollyrwood przygotowuje filmy mówione, bo w Arjgdji i Ńittm-czooh weszły 
one już dawno na repertuar, podczas jjgdy w Folśoe- został wyświetlony tylke 
jed en . film dżwTiękowy ,iSkrzydla“ . k tóry  po.niżąp omówię.

Ameryka ma bezsprzecznie największą praewagę^ćświeoiftsfilmow-yin, anga 
Żując autorów tej mia.ryAoo".Ę:mil Janningjs. i Conrad Yeidt. Ł
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Widzieliśmy w tym sezonie film wy wórni „Ufa“ p. t. .^Szpiedzy**, rieżyśerj' 
Fryderyka: Łiaagffi niie|zaponMiianttgc> twórcy ,.AI»»tro[«olisu“ . ,jSzpiodzy“ jest tr 
Film o ogromnymi artystycznym  rozmachu, dosko.nałem i wprost olśniewająWiir, 
przeprowadzeniu i wysiibfceMonej grze aktorów. Treść • trochę zawiła i miejscam 
aż niezrozumiała; w każdym razie Film słabszy od ,.'Met.ropolisu“ .

Janniu-g^ pokazał naniRw ietną kreację w  obrazie szlachetności i poświćeonie.
Niepotrzebny człowiek'1. Najlepszym jednak filmem »abee:uego csfczonu był świetny 

..Ostatni rozkaz", film nawskróś nowoczesny, o nadzwyozaj oryginalnej fabule 

.larmi.ngtś, jako generał rosyjski okazuje <fe,io je.szcz< .bodaj największymi t.ylanen 
(‘kranu.

N iestety uio moż-cmy tego powiedzieć o fiłmacli polskich. W ytwórcz >sę 
polska opiera się do tąd  jeszcze .na (przez zagranicę już dawno porzuconym) sy­
stemie filmowania arcydzieł literatura, i nie chce zrozumieć, że nie każdy ..Par 
Tadeusz'* jest dobrym soenarjuszem, i ź e  film wymaga zupełnie innych wafuiików

„Pan Tadeusz"* 'joś-fe (wgjllug zdania, większości polskiej prasy)) Etanowe-zc 
dla ‘pdłŚflsiegp filmu pozyc ją, straconą *). A powodzenie zawdzięcza, jedynie 
'lickiewiozows-kiui napisom, któfce maw>»t z ekranu działają na jmhlicziioSć z mocji 
sugestywną? Widz, nie znający „Pana Tadeusza,**, bezs]>rzec.znie nie mógłby zro­
zumieć, przeto .ś% dla tego obrazu rynki zagraniczne zaftirkni^SHw

Również ‘zosfeiljó'. sfilmowano arcydcioło Żfrromgkwgo „Przedwiośnie**, lejo? 
też o ty le niefortunne, że' idea. -szklaimyrh domów nie została przez reżysera 
zrozumianą.

Film dźwiękowy „W ings“« |Skrzydła), niema jako film „dźwiękowy1* żadno; 
wartóśoi, juclnak y^djęcia walki powietrznej są doskonale, jakj^ również dośyk 
interesująca, fabuła.

Obecnie. wyświetlany jest-4'ilni Conrada Veidta ^Człowiek śmiechu** w edl®  
ATętórii Alfred Lutw ak (.kl. VI, gimn. IV).

Dział radjowy.
Telewizja i telefotografja.

Goii.jaliiym bezwątpieińa; wynalazkiem jest. radjoHSłuChanie na odkgloKH^(*2 
pomocy' jakiołikolwiak połączeń, stało się tak  pow^z-fecłmwm, żo naw et w ubog-ich 
domach możną często spotkaiajsie z racIjcodbiOTiukiem W ynnlaząk ten nil 
zaspokoił wymagam ludzkości, k tóra  zapragnęła także i widzieć iłu orlltigłóść. 
Jakby7 to dobrze bylojsśgfly.byńmy' siedząc w dumu, mogli słyszeć i widzieć jakąś 
1 'PerM tranSmisję z kina i t. p. Obecnie widzenie na o i 11 egl oftjrebrazó w ruęlfęmyoli. 
Szyli telewizja, ostało się już poniekąd .rzeczywistością. Oto w laboratorjauh 
doświadczalny cli udalofiSie uczonymi stwonzyć nov .,o’kok,dektrycznS®B

Telewizja .nie jeszozę jednak tak udoskonaloną, aby mogła zaspokoić 
wy magaaiia ludzkim i spopularyzować rsię tak, jak racljdtelofonja, -Sąiośób tisila- 
wania obrazów ruchomych j«5t zhliżonyri tło sposobu wyświetlania filmów. >& 
taśmie bowiem filnnwty są poszczególne obraz/ stało, które przesuwają się jetleń 
za drugiiuY-z -taką 'Szybkością, żi> w oku ludzkiom zlewają *ię w jedną calośćj 
Podobnie ,i*t&lewizor oCl-.bięra O jjrazSstal^; postępujące po śobie w tak ić  szybkości

(Redakcja z sądem tym najzupełniej się nie zgadza. Wysw stlany jesienią r. z 
„Pan Tadeusz** najzupełniej zadowolił tych, którzy dobrze znają i odczuwają tekst książ 
kowy arcydzieła Mickiewicza).



(Vi« sekimdy)’s : że* oko widzi jeden o b raz -ru ch o m y  Obecnie obrazyj- odbiełauć 
telewizorem są jaszcz^JIdoać' SSawy-rame i  zam azaffl D rugą-w adą telewizji jd® 
to; Jże aio można rów nj& ześniBsłyszra i w id z ie^  oraz, że pole widzenia telewizora 
jest bardzo małe, ,tak, że, m ożna nadaw ®  ęfcylko małe obrazy, j a k . . gjłówy, 
sylwetki i t. p. .

Znacznie iwiieiisze postępy zrobiło takjfotografja, czyli przesyłanie drogą 
radjową (drutową), obrazów na odległość, tak, -że niektóre stacje nadają regularne 
Ębraztc

T 0telotqgTa|jaSfczy.li fultogralja, nazwana tak  od nazwiska wynalazcy, kpt. 
Fulto-na, pol&gd na  że nim stac.ji nadawczej znaj duj walec uuetałdwy,
(obrącająciT ąńeiffiiicłieni-ńrubowyjni naprzód, na k tó ry  nałożony jest oii^aonal rwyiftku, 
n-ykojiany płynem izolacyjnym nawaienkim arkuszu metalowym. Do w alca przy­
łożony jest sztyft, przewodzący prąd dp-^ niego. VT -czasie obrotu walca prąd 
KZoSt.aj,; przerwany w miejsaaob 'izejowanych, przez co powstają impuhraj prądu! 
który następnie wysyła wta,ci-ja nadaw&śa. .Stacja odbiorcza jest prawie tej samej 
konstrukcji i .składa się z. dwóch Zasadniczy oh części: prostownika i przyrządu 
rysującego- (walc.a), poruszanego mechanizm eon zugaro-wymi. -i$a walec, jtsUja nało­
żony papier .nasycony jodkiem potasu -.(wilgotnyjL 'Taki papierj j&st elektroczuły 
i za przepływana prądu cęainTTiieje w miejscu ze tk h w Ją  z s z ty f te m .  W aparacja 
pdbjoMzyin znajduje się-ł^SzoaeWopriffiz wyłżej wymienionych e jg g fl przyrząd syn­
chronizacyjny, ^u-żąt-y -do.. jegulowaaiiaBeĄdikoś^l obrotu walca odbiorczego od 
nadawczego. -Th-zy odbieraniu obrazów, na papierze powstają -.gęste kreski, na 
dwa -milimetrów 5 krasek. Są one .grubsze lub•aiensze-, ćoj tworzy odcienie na 

l i to g r a f  ja  wielkości 3g<13 om. pow staje W c z a s ia  około pię-ciu minut. 
’Fi:lt.dgłraf załącza, się równolegle do głośnika, w^gdęflnie słuchawek. Do wyraźnego, 
obrazu wystaffezy silny odbiór -na słju-ohawki, bez w S ląd u  -ozy ..aparatem dete-k 

'tśypowwmkB zY lampowym. Bliższe wskazówki wraz z schematom, zamieszczę 
w następnym numerek. Bogatyński Marjan ^Rla-Sa. VII, g:kim. IA )
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Z filatelistyki.
Do (różnych -gałęzi kolakcjon<M$twa nałoży także niewątpliwie i zbieranie 

mapftk, !t. zw. filatelistyka, k tó H  w Ostatnich dziesiątkach-łat. wyrogla w obSz^ną 
gałąź w iedzy i zdobyw aęp^ 2 adeptów z pośród najrozmaitszych %fei
.społeozoństw-a.

Podczas, *gtly do niedawna. zbiena.ni-e iiiia.rek ograniczało się do wklejania 
ty cli Je do zeszytów-1 i albumów', obecnie filatelistyka -zamieniła sią- w oddzielną 
wiedzę, k tó ra  posiada- własną lU Srattflu  podręezpiki, katalogi, czasopisma, związki, 
wystawy i koirgjresy. Zrozumiano bowiem, że znaczek, poczt owy -świadczy nie tylke 
o':'uiikt:ż.onej opłacie .pocztowej, ale, że  jifct także przewodnikiem kultury  i 'oświaty 
i łącznikiem cywilizacji wszechświatowej.

Obecna filatelja jess'gałęzią wiedzy, k tóra mówji-nam  ó różnych spc-eSbaoli 
drukowania żrtakzków p o rto w y ch , kopert steanpjgwych, kart korespóiuIW  

1 cyjnyeji i t. d.fRiczy o prz,“ jx)jtabianm mata^M i klS^z, potrzebny-óli do i-cli w y k o  
nania, .mówi o najimzinartózych^sposobacli obdzielania znaczków' jednegootL-dru- 
gie-go /(ząbkowanie^.; • gatunkach papieru, oscjbliwd&ołaKili odcieniitcir, gu-mo-waniu 
rysunkach i uchybieniach w wykonaniu tychże ęblędirndnika-ch), a również 
o stemplach pocztowychjJsposdbaich kasowania zintozków, najprzeróżniejszych 'ontfg 
ołiowaniac.h koree-pcratlemcji, pj-ąecłiodzącej przez .piisd^tę, ]>rofytypacli znac.-ków 
pocztowych, o-płatacli g łó w k o w y ch  i t. d.
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Dzięki też temu rozwojowi filatelistyki, .tworzoneiśgą zbiory, nic tylko przez1 
osoby prywatne, ale pow itają 'tąjśjże nmzoa filatelistyczne, fnnflowane przez rządy 
różnych państw.

Obecnym filatelistom dodaje splendoru !i -ta okoliczn0Ść*(żś’ pośród nich znaj­
dują się głowy koronowane, a  na czele ich stoi król angielski Jerzy  Y‘,i zapalony 
filateliśtpSj którego zbiór należy do najpiękniejszych.

Omówiwszy w ogólnych zarysach jjfsSady filatelistykreipragnę zaznaczyć, zć 
jakkolwiek znaczek pocztowy przedstawia ciekawy dział w dziedzinie ikalękcjo- 
nerstwąy to ‘jednak nie.siniał tego przeznaczenia, jak  obrazy, sztychy, minjatury. 
porcelana -etc.

Znaczki pocztow i' stały się p&Sfędmiotwn zbierania dopiero pośrednio, tak, 
jak  uumizmatyi,. książki, meble i t. d. Pierwsze powstają specjalnie dla miłośników- 
zbiecaczy, JrugrSEta, zibieranp Mopiero pośrednio, czy to ze względu ma treść, 
(książki), czypteż w arto!ś® $uim izm aty, broń i t. d.). Do drugiej kateg.orji kolekcjo? 
nerstw a nalepy zaliczyć zbieranin znaczków pocztowych. Dopiero, gdy  oprócz 
przyjemności dla jednych, pow stały zyski dla drugich, rozwinęła. K ię propaganda 
i liczbafljzwolenników filatelistyki zaczęła wzrastać'.

Ciąży jednak  na  filatelistach polskich o-bowiązek staniu na straży kultury 
tych znaczków pocztowych i obowiązek walki o artystyczny ich wygląd, gdyż 
rozchb.dzą się;,<jne po całym świecić. .

Doibrzóirśię bowkmiytlzieje, <gdy to mule, ładne obrazki idą w św iat i ,mówią 
do miljonów mieszkańców najodleglejszych nieraz zakątków świata, jak  wyglądali: 
Kościuszko, Mickiewicz, iS łow acki^jak wyglądają: Prezydent Rzeczypospolitej 
Polski i jej pierwszy Marszalek Józef Piłsudski i inni siewcy wiedzy i kultury 
polskiej. Witold Truszkowski, (kla*^ VJI).

Świt.
Pobladła noc... świt blady się wsącza 
w szare mgły.
— powoli, sennie wstaje dzień...
Z opustoszałych poi ulata cień,
Bowiem już gasną gwiazde'k";skry 
I m rok sńę z ziemią rozłącza.
Drzewa, jak widma stoją zamyślone...
Tęsknotą drży
ich szept — prócz świtu — słońca czekają...
Może je weźmie pod swoją obronę
Może już dziś — tak codźień szepcą w nieskończone
W  smutne, i mroźne dni...

Wiec nigdy? V iosna, n « | idzie! — Cicho!... Drzewa łkają...
Olga Kozakówna (ki. V III. gimn. H. Kaplińskiej).

Wśród nadesłanych książek i czasopism.
W o|fałn im  numerze „Naszej Myśli j omówilismjy zwięźle Szereg wydawnictw 

Krakowski§jvSpółiki W ydawniczej (ul. §w. EiHpąjEjwf liib trśj^?w|iiia Jagiellońska, 
Krakó\»r ul. .Wiślna), przyoz-em stwierdziliśmy, iż wydawnictwa te najzupełniej
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dorównują Żaganie z(®r«i 'wydaniom arcydzieł literatury, a nawet je przewyższają 
Xtj samo zalety Ł r> tycznugo tekstu, doskonałego kom entarza imają nadesłane nam 
tcimiki: Z. Krasińskiego: „Psalmy pnzyj-zlośCbBz dołączoną odpowiedzią Juljusza 

^Słowackiego na 3 psalmy kra.siiisk.i0go — w opracowaniu M. Kridla, dalej 
Słowackiego ..Lilia Wene-da11 z ideowo łączącym sjię ,,-Giobo.m '‘Againemnunjr-1 
w c^jicow aniu  (oryginałnom) M. Janika, .wydanie (fu/, c zw arta  przejrzane), 
AnliellęgosSKwackiego, w oprawdfWaniu J . Ujejskie,gfp, i w tczSEwn już efeydnniu 
..Poezje11 Adama Mickiewicz i. ogłoszone do 1824 r., w- opracow aniu prof. J. 
Kallenbacha, jednego z najcelniejszych znawców twórczości Mickiewicza.

.Pt;zedewszy.stkiemi) jesteśmy w posiadaniu najcenniejszego wydania „Pana 
Tadeusza", które znaleźć Ssie powinno w każdym domu polskim. Jestln im  .wydanie 

Krakowskiej’ Spółki wydawniczej11 w opracowaniu prof. -Stan. I r o n i a .  Obol 
krytyczneg-ójąnajpopraiwn.iejszego tekstu, wydanie to, jedyne w swoim rodzaju,, obol 
doskonałych komentarzy do ‘w iem y „Pana Tadeusza5.1, zawiera bogaty W stej 
(od 1— ItiO strony’), na k tó ry  składają się -rCrzdzia-ly: 1 . Droga, do epopei. »2: Pow­
stanie pcytfmatu. 3. W zrost poematu. 4. Czas i teren akcji. 5. Tradycje literao&ie 
6 Kompozycja. Akcja glowna poematu. 7. Społeczeństwo (w ..Panu Tadeuszu1')
8 . Przyroda? 9., Liryzm, Humor. 10. Idea poe-matu. 11. W ydatne poematu. TtMstet 
Epilog. Już te feunp tytuły’ rozważań nad ..Fanefiu Tadeuszem 11 oboli najkom plet­
niejszej bibljęgraifji o „Panu Tadeuszu11, świadczą, o przojęoiu sw L komentatoęa
1 *j&° uwielbieniu nad .^Panum Tadeusżeni11'. Z tej bogatej -bibljografji o „Paiir 
Tadeuszu 11 zaintwesows® iks lnożc (wśród mnóstwo szczegółów:) zagadnienie 
jakie przekłady na./oB sjl języki ma dotąd ..Pan Tadeusz11. Otóż z zestawienia 
prof. St. Pigonia dowiadujemy śfóń.iż „Pan Tadeusz11 byl dwa razy tlómaczpny 
na język angielski, 3  razy na bułgarski, 2 razy na 4nałoruski*;iraz na chorwactki,
2 razy na czeski, raz na Ksperantąy raz na fiński, 3 ra*y na francuski, raz ca 
hiszpański,.raz na, litewski, raz na łotewski, 4 razy ma niemiecki (5-te tlómaczeiiie 
.ąfóCzywa w rękopisie tJóuiaoaenia Sp. M-ukadywowteza, pref. Uniw. Jagiellońskiego, 
dop. Kur. p.isma.)j3?3|ra z y jn a  rosyjski, 2 razy na rusaLi, raz nJfszweSzki i 3 razy 

•na wioski. — Ponad t-o ciekawą (będzie wzmianka, iż Wl. Bełza wydał: Początek 
1-sz-ej księgi „Fana Tadeusza11 w przekładach na >3 języków europejskich. Są to 
zebrano przekłady- w w. 1—22. I Ks. w językach: angielskim, biaH ftskim , 
ty s k im , francuskim, hiszpańskim, nieniieckini, rosyjskim, niskim i włoskim. 
.WydfiBe ..Pana Tadeusza11 w „BrbljotoCe: Narodowej11 przyjęła krytyka 
z 'entuzjazmem. — Kt o zatem chce (febrze zrozumieć*;arc\dzieła naslzej literatury, 
ten niech JŁyta i kupuje doskonale, cenie Wydawnictwa ..Ribljoteki Narodowej", 
jako Ęjedynie! K.

Czasopisma studenckie w  Polsce.
Wysłaliśmy’ trzydziestu ośmiu wydawnictwom pism studenckich (tyle otrzy­

maliśmy adresów), poszcaęgólim numery ..Naszej Mwjff1 z prośbą) o wymianMs 
Poniżej podajemy spis tych czasopism z różnych 'ośrodków Rzeczypospolitej tak. 
ja k  nas te pisma, dochodziły:

1. Warszawa: „Płomyk14 i „Płomyczek11. Tygodnik ilustrowany dla dzieci
i lnlodzhży N r..','21—27. R. NHL

2 . 'Poznań: „Awangarda11. Miesięcznik młodych Nr:' 1. 2. R. VIII.
3. Sosnowiec: „Nasz Świat11. Miesięcznik uczniów gimnazjum państwow-e^o1

im. B. Prtfsa i St. Staszyća Nr. 12. R. U.
4. Tczew: „Znicz11. P'smOL■ nMęsJzidży’ /gimnazjalnej Nr. 1—2. R. I.



Str. 22. „NiSŻA MYŚL*' Nr. H.

5. „Hasło". Fimorfjuczmów państwowego seminarium liauefeyeietekie^t)
Nr. 1, 2, 3. R. VII.

6 . Brody: „Znicz". Miesięcznik młodzieży szkolnej Nr. 1--4. R. I.
7. Krzemieni o o: „Nasz Widnokrąg". Mkjsięc-znik młodzieży Liceum Nr. 4. R. '£\<>
8 . Kraków: „Nasza i)roga“ . Miesięcznik uczennic wywatn&JS seminarium naucz.

im. M. Reja-® -, i ,  2. R. I.
9. Śrem: „Pierwiosnek". Dwutygodnik młodzieży 'szkolnej gimnazjum ganerała

J. Wybic-kiogo Nr. 3 i 4.' R. 1T.
10. Kraków: „św it". Miesięcznik nazennic ipryw. gimnazjum im. H. Kaplińskiej,

Nr. 1. R. III.
11. Częstochowa: „Ogniwa". Miesięcznik, wydawany przez saniopomęb państw- 

^i«.emiuayjn:ti nauczy-ciotekięgo męskiego.,ąsamoócihron., i 'miejskiot .Smninarjum
nauczycielskiejfżeńskie Nr. 4. R. 1.

12. Miechów: „Nasze życie". Organ Koła Samopomocy Koleżeńskiej. Nr. 1. E.. IX. 
13LLeśiia Podlaska: „Łącznik". .Miesięcznik młodzieży paóstwow<Jgo semuiąrjiun

nauczyciej.skie.go im. H. Brzezińskiego Nr. 3. iR. II.
14. Jtaslo: „Eteb", Miesięcznik uczniów państw, gimnazjum im. Kr. j?t.‘ Leszezyń- 

•skiego. Zasizyt 4, 5. R. I.
Pp-wyższe czasopisma dla uczniów gimnazjalnych sąl do przejrzenia, 

tóyentualnie wypożyczenia w Administracji „Naszej Myśli'".
REDAKCJA ' I ADMINISTRACJA.

3 £ u m o r .
DZIESIĘĆ RAD DLA UCZNIA.

1. Bacz, sb fk  na czas przychodził do szkoły.
2 HMie -bywaj smutny, lecz w miarę weyćły.
3. Książki potrzebne do lekpjj, bierz z ctóniu.
4. Cicho koloclzo podpowiedz   widi-M lepiej nikomu.
ó.ePanriętaj słowa P ana  Profesora.
6. Unikaj „wpisu" w księgę' Dyrektora.
7. Ni® śmM: w swej klasie, oLidn nie wybijaj.
8 . Na pauzie — w kąftie herbatę popijaj.
9 Nie! otwieraj okien samowolnie w  klasie.

1 0 . W największe zimno .na nH  tró-SSS z d a 1 się . . .
(Bo piec raad"’-gór%&W»5fyfoko klasę zgrztejt-,
AYisŚ porzftó ..takie figle — w „wolnego" n a d z ie ja )^
T |i oto dzisiaj daję Ci przestrog i,.
Kiedy koleżka zdążasz w  szkolne' progi, 1 
A choć t-e Rady w „kahv.aTyj.skim " rym ie ,
W taśnie dlatego — każdy je zrozumie.
Niechże Cię wspiera codz.ień ta  zachęta
D ośw iad& nego — Bolka — repetenta (z klasy V*b.’ gimn. l\Vf

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
P. Kwiecińska w B.: S'zar:idy dobra,' prosimy o dalszo i o wyraźniejsze 

pismo. — Święcicki: Reibusy flob ry^a le" proszę go tym razom praar®owąS. 
A. Gnojek- Ntc do druku. —• Kłosiński i T. Krupa: Bilety za łatw ej nie w y­
drukujemy.   W. Bieżeński: W i»y$tko niedołężnit®. zrobione — nic z togo.
J. Frischer: STie ^korzystam y. — Ali Baba: K rzyżówka dobra — dziękujemy,
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K. i A. .Majewscy: W ydrukujemy w nimioiM 6-tym. — Ed. ef.: W miarę miejsca 
zamieścimy. — M. Gorba: Szarady dabrc. bilety znana! '— W. Silbeibach: Zadanie 
za k ró tk k , prosimy -o inno. -  K. Iwanicki: W szystko; doibriljl w miarę miejsca
wydrukujemy. — Autorom wierszy: „Zimowła sny1- __ niezafluibszczone z braku
miejsca. rProsiim o podobne. „Cdpo'iizynek — nieskończona treść i . . .  radzimy 
ozytaó wiar^Snw.cżań. a szczerze, jasnonpisać. .,H;-.inn‘- — utw ór ^zrćząfy i prosty. 
Form a nienadzwyczajntu N itw ydrukow any z .braku miejsca. „Początki komedji 
polskioj" — ze względu na charakter niniejszego numeru, zamiaścimy w na 
stępnym. „Złote myśli1' — l/rak jędrnośei zespolonej.• Ohraz - zbyt refleksyjny.

W szystkim WĘIwa nadsyłającym  pam  zagadki, szarady, krzyżówki i t p. 
uprzejmie dziękujemy i prosimy o dalsze nadsyłanie., EEDAKGJA;. ó

Szarada. (Uł. W. Kwiecińska III kurs Sem. w Bochni). 
Pierwsze i cn-ugie to miejsce, gdzie zwykle pobożni 
Śpieszą w święta — tak ubodzy, jako też i możni.
Drugie, pierwsze, kiedy podrożować chcęcie,
W niebezpiecznych miejscach w głębi wód znajdziecie, 
Kędy czasem stercząc pad powierzchnię morza,
Rozbijają statki o swe twarde łoża.
Trzecie wspak plus drugie często kopią myszy 
Na polach, pod ziemią, w ostrożności, ciszy.
Wszystko razem do dawnej należy przeszłości,
Lekturę bardzo ważnej dla dziejów ludzkości.

Pionowo: 1) Drzewo. 2) Podwórze. 3) Działanie. 4) Członek rodziny. 5) Instrument muz. 
6) Imię żeńskie. 7) Zwierze. 8) Spis rzeczy. 9) Uczy moralności 10) Tytuł dzieła ] jwie- 
ściopisarza polskiego. 11) Okres czasu. 12) Część twarzy. 13) Przewoan bwo. 14) Kwiat. 

Wyrazy czytane poziomo (X) dadzą imię i nazwisko historyka z X(X wieku.

Zagadka. (Uł. Zb. Werndl ki. IV B.). 
Gdy byłem żywy, żywiłem żywych,
Teraz nie żyję przez ludzi zdradliwych. 
Po żywych chodzę, żywych noszę,
Kto ja jestem, zgadnąć proszę.

Zagadka. (Uł. Torbę ki. IV B.). 
Niema w Szwecji lecz jest w Grecji, 
Niema w Podolu lecz jest w Tyrolu,
Niema we Lwowie lecz jest w Krakowie, 
Niema go w wodzie lecz jest w ogrodzie,
W rzece, w strumyku znajdziesz chłopczyku.

L ogogryf. (Uł. Wł. Szwabowicz ki. VIII B). 
1 2 3 4  5 6 7 8 9  10 11 12 13- 14
x x x x x x x x 5 £ x x x x x
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(Uł. Wł. Greszezuk VIII Bt

1 A N M N C K Cfl L
4 Y J 1 1 1 Ś i M
z R A P Ł i D
ż Z 1 Ę i I S j 0 k

E C E S j P j M z E

Iłuchera konika odczytać zdanie do którego 
powinien się zastosować każdy czytelnik „Naszej 
Myśli”.

 3------

Termin nadsyłania rozwiązanych zagadek upływa 
dnia 30 marca b. r.

Rozwiązania zagadek z numeru (4)-go „Naszej M yśli".

urzędnik — ko-B ilety  w iz y to w e : Aptekarz — lekarz — bakałarz — księgarz 
miniarz — czeladnik — krawiec królewski — Agionom-Rządca.

R ebus: Wszyscy studenci czytająf^Naszą Myśl”.
Zadanie k o n ik o w e: Miesięcznik gimnazjalny IŃasza Myśl".
D ostaw ił n ‘: i : 1) obraz -  2) Konaiski — 3) Kordjan — 4) Mleko — 5) Kraków. 
K w adrat m agiczn y: Rubin — uroda — Bolek — ideat Nakło.
Szarada: Ko—ta—ra.
L o g o g ry f: Brama — Brodaty — Droga — Tomsk — Spa — Bal — Kanał — 

Baloh — liak — Udo Brema — Brema — PrusHy — Cezar.
Dobre rozwiązania nadesłali Kol. Tyran, Wadler, Święcicki.

Apel do kolegów i czytelników „Naszej Myśli
Niedość czytać „NASZĄ MYSJA, trzeba ją nadto wpsifrzjSjef przoz stale 

prenumerowanie i zainteresowanie Kuła swych znajomych i krewnych, którzy 
Wam, koledzy, arigdy nie odmówią poparcia,. Tum więcej w tym względzie, iiz 
numer ^N.AłSZEJ MLYŚLI“ (-o-bemnie zwiększony) kosztuje bagatelną Wina b»3 
tylko 50 groszy*. — Więc prenumerujcie „NASZĄ MYŚLĄ która jest i być 
powinna nakprzyszlość naszą i w aszą chlubą. El.ieuh nikt nam miesięcznie nie
odmówi 50' groszy   imjjóśl szjaobetpy: wydawania ' .gimnazjalnego pisemka
któije dąży do wspólnego 'Dobra. Redakcja i Administracja.

P. T. KORESPONDENCI!
Prosimy o nadsyłaniem rękopisów : a) czytelnych (w miarę unożiwjści p^anycl 

na maszynie)’, b) p is a h ^ h  na jednej .stronie arkusza. (Łj; z pelneni nazwiskieu 
i imieniem (dla Redakcji); do> druku może1 być pseudonim.

.Redakcja zastrzega sobie prkw-o dokonywania zmian w uadsylanye.1 
artykułach. — Rękopisów nadsyłanych nie zwraca Kię. .

Miesięcznik r,?NAiSZA MYŚ'L“ wychodzi między 10—15 każdego miesiąca.

Redakcja i Administracja „Naszej Myśli” -  Kraków, GTnn. IV. im. H. Sienkiewicza
ul. Krupnicza 1. 2

Redaktor „Naszej Myśli”: Stan. Szpilczyńsk:. — Admin. H. F rankiew icz.
Kuiator czasopisma: Prof. W ład. Koch.

Kakładem Komitetu Rodzicielskiego, s&imn. IV. im. H. Sienkiewicza w Krakowie.
D R U K A R N IA  „GŁOSU N AR ODU" W KRA KÓW  10.
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Polska Fabryka |  
P i e c z ę c i  |

kauczukowych i metalowych |
tablic, odznak, herbów gj 

=  monogramów =  1
dla Szkół, Zakładów, |
Urzędów i Stowarzyszeń i

ceny zniżone. |
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO- 1  

RYTOWNiCZY g

J. WALENTA |
Kraków, ul. Sławkowska 3. g  

(Hotel Saski). H

E. C Z A P L I Ń S K I
S k ład  P ap ie ru
i przyborów szkolnych .

Kraków, ul. Szewska L. 2.

' D R O B N E R i
DLAC yZCZ.ERA.Ń^TCi

ARTYKUŁY OO/TODARCZE !; 
W7 wnKL.KIM W YBORZE i

ZDOLNY KOREPETYTOR
obejmie lekcje 

z zakresu  od k lasy  1 — VIII 
(n iem ieckie).

Zgłoszenia do Redakcji „Nasza M yśl“.

I PRACOWNIA CZAPEK I
( ZWIĄZKU PARCY POL KOBIET. KRAKPW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 3. |
1 poleca: 1
|  czapki studenckie — berety — kapelusze szkolne — czapki |  

akademickie — korporacyjne — pływackie — narciarskie — |  
|  cyklistyczne — krakuski, oraz bieliznę męską i chłopięcą. 1



□□□□□□ uJDDODDGLiOD □□□□□□ □□□O□

Tow. Handl. R E M ll i c. o. 3
□ Kraków, Tei.oo2c Rynek 37.
g Farby, lakiery, pokosty.
□ Farby artystyczne, plasteliny.
□ Wszelkie przybory do sportu 
g zimowego i letniego,
□ Mydło, perfumy, wody kolońskie. 
n

□□□ciLODa
□□□□□□innnnnnrr r r r r .  '□□□□□□□□ddgd

PRZ YBOR Y  SZKOLNE

J. F. FISCHER
RYNEK A—B 

K R A K Ó W .

najpiękniejsze baranki cukro w e  na św ięta  w ielkan ocn e
POLECA

PIERNIKÓW ANTONI ROTHE
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.

ROK ZAŁOŻENIA 1879. ROK ZAŁOŻENIA 1879.


